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R e w i a  k o b i e c y c h  t a l e n t ó w

spąg...

„T; zień Kobiety” , zorganizowany | 
w S!M-ie przea Zofię. ArciszewsKą, 
ukazał iwo rczość kobiety polskiej w 
rozmaitych postac.ach, jak: malar­
stwie, rzeźbie, grafice, literaturze, 
muzyce, poezji i pieśni. Byl zarazem 
przeglądem różnych momentów z 
życia kobiety; a to w pracy zawodo­
wej, w odzinie, w salonie i w spor­
cie Pokaz inody i żywy portret 
„Pań” Tizut elnił całość tej imprezy.

.jTydzień Kobie iy" objął wystawę 
rzeźby, malarstwa i grafiki najlep­
szych artystek - plastyczek, od por­
tretu Olgi Bozuańskiej, Mai - Bere- 
lowskiaj, Pia - Gc rskiej, Krzyżanow­
skiej, Pruszkowskiej, Stankiewicz i 
w. in.

Rzeźbę reprezentowały Nałkow­
ska - Biickowa, Niewska, Nitschów a 
i w. in. Grafikę —  Gorejska i inne 
oraz efeKty świetlne Zofia Arciszew­
ska Słowo wstępne o Oldze Boznp.n- 
skiej, na otwarciu wystawy w po­
niedziałek o godz. 1-ej wypowiedzia­
ła krytyk sztuki p. Ne.ia Samoty- 
chowa, podkreśiając wielkie żasługi 
dla malarstwa, jakie wroosła Bo- 
znannea. Wieczór poniedziałkowy,! 
tradycyjnie zajmowany przez Tow .! 
Literatów i Dzienni arzy, został po-' 
świecony kobiecie. W  wieczorze tym 
święcił triumf red Nowaczyński, 
odczytując fragment o znakom.tej 
literatce sprzed stu lat U  itkoń- 
skiej, stora cały swój talent złożyła 
w ofierze miłości do sw ego męża 
Makuszyńskiego odczytał doskonałe 
Milecki, oraz Jastrzębiec - Zalesk 
mówił o kobieci;. Łuczaj piosenkami, 
twymi wzbogacił ten wieczór

Wtorek. Wieczór humoru dał cały 
przekrój humoru kołrecego, począ­
wszy od znanej Magdaleny Samo- 
iwairec, której utwory doskonale 
odczytała Chmurkowska, oraz „Ko­
ty ” świetnej Ciechanowieckiej, która 
znana jest wszystkim czytelnikom 
ze swych felietonów, jak również p. 
Romana Dalborowa, która odczytała 
doskonale własne utworj, pełne dic- 
kensonowskiegc „humoru” .

Maria SzpyrKÓwna oraz Kiewnar- 
ska dopełniły Dogaty program tego [ 
wieczoru. . |

Środa poświęcona zostaia poezji, 
piosence i muzyce. Na pierwszym 
planie należy wyróżnić p. Drege - 
Sdhiełową w swoich utw orach forte- , 
pianow ych i w  piosenkach w ykona- | 
nych Drzez p. W erpacnow ską oraz p 
Trom binf - Kazpro -rz i fortepianie. - '

Pjosenki W andy V orbona wy- 
kunaniu p. Janinj* Paszkow skiej za­
chwyciły licznie zebrane audytorium. 
Poezje Ilłakowiczownej, Pawi, k o l ­
skiej i Obertyńskiej wypowiedziały 
Janina Poraw ska i Grelicrtow ska. W , 
piosence wzięła również udział Jani- . 
na Godiew=ka, śpiew ając utwory i

Sylwestrowi rremiera
u Malickiej

Teatr Malickiej daje co w ,cczór 
„Mięczaku (przeszło 100 razy), W 
piątek dwukrotna prem era; o 8-uiej 
wiecz. i 11.30 w  m cy  dana b izie 
wesoła komeaia Sbaw a „Kandid. 
w  przekładzie F  Sobieniowskiego w 
reżyserii Z. Sawana. z Malick* w 
tyt. roli. Nadto grają: Cieszkowska, 
Bay - Rydzewski, Zawistowski, No- . 
waeki i Modrzew ski. Dekoracje St-1 
Kurmana.

JERZY MARIUSZ TAYLOR

sw ej siostry Zofii Godlewskiej, któro 
wyróżniły, się Kompozycją muzyczną 
jak i treścią.

W czw artek św it, Dzień i Noc 
charakteryzujący kobietę w życiu do­
mowym i towarzyskim, Fragm ent z 
„Niedobrej Miłości* Nałkowskiej o- 
• az fragm enty z „Pni Powszednich 
Kowalskiej** Marii Kuncewiczowej od 
czytała Maria Balcerkiewiczówna. 
Poraw ska w e w łasnym felietonie

Dzień i Noc rew ią mody. Na zakoń­
czenie ukazała się p. Ćwiklińska, któ­
ra zdobyła burzę oklasków rozentuz­
jazm owanej publiczności, za św i.tn ie 
odczytany iragm ent z „Klubu Kawa- 
ierów“ .

wanie p. Arciszewskiej ta jej inicjaty­
wę i trud w  dopięciu tealizacji tego 
Tygodm a. który zdobył ' sobie du4 } 
sym patię i uznanie dla poziomu tej 
im p/ezy. Po skończeniu „ażdego wie- 

| czoru w szystkie uczestnicz!-1 v’pisy-

P a m i ę i a j  w p ł a c i ć

p r e n u m e r a t ę  „ A B C ”

n a  s t y c z e ń  1 9 S 8 r .

Piątek — „Kobiecia w Sporcie-*. ■ wały się w  hołdzie dla p. Olgi Eoz- 
W dn u ty*m reprezentowały urocze bańskiej na specjalnym pergaminie, 
przedstawicielki prawie wszystkie ro - . Dochód T ygodnia przeznaczono na 
dzaje sport„ zak u r ib ra .u  Olgi Boznańskiej. któ-

   Na czele pcina wdzięku li la - ; m  oddany będzie do muzeum Naro-
„Speakerka**. Artykut p. Ossowskiej kowiczówna— T aternictw o, lrei.a Bre dow egc ,
.Kobieta po czterdziestce** w recyta- z . —Konna jazda, W alewska — My- 1 

cji p. Chmurkowskiej, zdobył sobie ślistwo, Kunge - Leki „atletykę. i 
słuszne powodzenie za duży dowcip, W ywiad z p. Marią Konowną dal 
oraz subtelne p o d p a le n ie  jycia. Pa- bardzo ciekawy i peien hum o.u o- 
nj Ładzina odczytała swój własny u- &rąz P**Ygód, ne ,'akie są  narażone 
tw ór pod tytułem „Rosół i surówka** pjlotiei, szybow niczy i „pacochro- 
w którym w pełen dowcipu sposób marki. Panie KarnJa M adraiówna ij 
ujmuje klopoiy diiia *oodziennęgo, Stefania Ornochówna uzupełniły wie 
zmier rając przez „rosół do serca**. c .ó r szerm ierką nie na 4arty. Dosko

Pani Rea Rutkowska dzieli się na!a arty&tiif  P- L«ble l?k*, d t  każ.de 
wrażeniami i przygodami reporterki. 2?  z S ?razow odpowtemnm , wief* |
Ujmuje to żywa, zdobywając sobie ,sz®m Pawlikowskiej, Katyńskiej t *1-, 
powszechne uznanie. ląkowlązównej podkreśliła charakter!

Pani Surinowej - Wyczólkowskiej 6PC--U> wykazując głębokie zrozu-, 
utwór ,,Woalka“  odczytała p. Stpi-

townej puebudo- [OCIAIL-01P
2 i* i PI WII wie 1 bacznym iłlMtTllI

r * U J * r  » i l{  powiększeniu MOTELU D iU d tU I-.
Wejście od ul. Karowej 22 oraz przy restauracji

P r o j i m o  »  r e z n r w o w o n E e  «*■

Jłam moda ma ęt&i

Gdy Sir & we?**ter sśą zM iża
c z a s  p o m y ś E e t  o  s u k n i  w i e c z o r o w e j

czynska Pokaz mody uzupełnia Świt,
smrmmsemsmammtammBma

t*®8
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Rok minął, jak jedna chw ila—  
i znowu stoimy u progu karnawa­
łu ; najm ilszy okres dla pań, bo w 
w ieczorow ej toalecie każda w y­
gląda jak uskrzydlony motyi... 
Moda karnawałowa nie jest jesz­
cze wyraźn ie skrystalizowana —  
w ie ik ie  domy mody jubią zacho­
wywać tajem nicę aż ao p ierw ­
szych dni karnawału, by olśnić 
przepychem toalet nr w ielkich ba 
lach mody. A le , że Sylw ester z? 
pasem, z za kulis krawieckich pra 
cowni dochodzą ju ż wieści o tym, 
co bedzie modne i noazone.

TAPETY... ULA 
PIĘKNYCH PAN

Modne m ateriały —  to przede 
wszystkim  lamy brokaty, grube 
tiule, zawsze niezawodna ta fta  i
crepe 3atin. Tkaniny zm ieniają
się n iew iele z roku na rok — zmie 
ma się raczej ich zastosowanie i 

I krój toalety. Np. koronki w tym 
roku stosowane są w sposób .upeł 
n it oryginalny i nowy.

m ad r* Białkiewiczowei odś^w a la  zaczn ijm y od lamy. Trzeba przy
p Wermmska. Dalhorowei „Miłość: , , -f
Kolorowa** peina humoru, w swiet-! in ‘]l > ’Je w sezon 'e nie są a 
nym odczytaniu autorki j fektów ne jak w latach ubieg-

Piosenki p. Wandy Vorbond oc łych : nosiłyśmy lamy srebrne i
1 Sniev ala p. Paszkowska. Szn. lejowej . j ote b ijące w oczy blaskiem...
„Dama z kwiatem** — odczytała p. I , . . - i , ,
°orawska. Miszewskiej .Miłość i fal- ,0 śliczne, a lt  znowuż kło-

j banka** odczytała p. Balcerkiewi- 
czńwr.a.

Na zakończenie tego ania panie z 
Komitetu złożyły serdeczne podzięko-

mienie sp o n u , nie tylko jako św ietna 
artystka, ale także ja :o doskonaia 
sporism ensa; przy tym wspólnie z p. 
Jadw igą Kiewnarską, konferansjerką, 
wniosły dużo humoru. Dekoracje p. 
jędrzejaków nej wniosły w aim osfe- 
rę sportu dużo wiosny i siońca.

Sobota, żyw y poruet. Był >o jeden 
może z najpiękniejszych ani „Tygod 
nia“ , bo nic aziv.nego, gdyż najpięk­
niejsze koDiety W arszaw ), wzięły u- 
dziai w tej muej imprezie, reprezen­
tując charakter portretu oa Egiptu 
przez Renaissance, Baroc, aż ao 
współczesności.

Reżyserią tych portretów zajęta się 
p. Zotia Arciszewska ze zrozumie­
niem epoki. Do oorazów tych śpie­
wały pp. Godlewska, Serwińska i 
Borey, przy fortepianie p. Wiktor O- 
sitcki.

Niedziela. „Miłość w literaturze Ko- 
biecej** Foli Gojawiczyńskiej frag­
ment z „Rajskiej Jabłoni** . odczy­
tała z wrodzonym wdziękiem p. Mila 
Kamińska. „Zagadki* Gadomskiej o d ­
czytała Balcerkiewiczówna wprowa- 

! dzając do dyskusji całą publiczność. 
Czekańskiej - Heymanowej w yjątek z 
„Katergis • e> Norwidzie” odczytała 
Balcerkiewiczówna.

Okoiow -  Foanarsklej — „Mitusć 
Hiszpańska** — Mila Kamińska. „Se-

„Pod zarządem 
przymusowym

TE ATR  LE TN I: Dziś przezabawna 
krotochwila „Pud zarządem przymu

P ię k n a  J ap o n k a .

potliwe dia pań, które nie lubią 
żbytnio zwracać na s ieb it uwagi. 
Tegoroczne iamy są janby „stono­
wane*' —  bez połysku, dyskretnie 
przetykane nierówną nitką inne­
go koloru lub też wytłaczane w 
w ielk ie kw iaty i liście, arabeski, 
— deseń jednak w ygląda jak  za­
mazany —  jest wyblakły w kolo­
rze i niewyraźny w konturach 
tak. że całość wygląda raczej jak 

suwym”  z Niem.rzsnką, Martini, Ms jednolity m ateriał. Taka l«m a wy 
słowską Bukojeinską, Megteró "ną i gląda trochę jak tapeta, ale... de 
Cl” Tiurkowskim, ź,aoczynskim, .ęor- , g^gtious non ist disputandum.
skim, Frenklem, Karczewskim, Ja- ____  „  . . . ______ ,, . „  •
ronieni i Zejdowskim. Rea. Niewia Dobrz{ wyfrM a am»  z,ota w 
rowicza, dekoracje Jarockiego. nogronowe liście o bladozielonym

odcieniu ; efektowna byłaby toale 
ta z te j tkaniny a ta princesse ze 
stanikiem przepasanym na p ier­
siach i w pasie grubym, zie lo­
nym sznurem. Suknie z lamy na 
ogół n ieprzybierane są wcale —  
cały efekt kryje się w płynnej li­
nii kroju, leciutkim drapowaniu 
(n ie  zadużo) —  najw yżej jak ie jś  
bardzo prostej ozdobie — jak jed ­
wabny sznur czy klamra, przy­
trzym ująca drapowanie na p ier­
siach.

SUKIENKA JAK 
OBJ y*

Kto chce mieć sukienkę tań­
szą — zdecyduje się oczyw iście 
na ta ftę  lub tiul. Szczególn ie 
szczęśliwą okazała się moda su­
kienek tiulowych, k tóie kalkulują 
się stosunkowo niedrogo, a wyglą  
aa ją  nadzwyczaj m łodzieńczo i 
efektownie, zw łaszcza na spodzie 
w jaśn iejszym  czy zupełnie od­
miennym odcieniu. fM ożna zużyt­
kować spód od starej, bam wej 
sukni).
. Ś licznie wygląua "ukienka jak 
wiotki obłok z sza firow o - srebrzy 
stego tiulu nn spodzie w odcie- 
r iu  czerwonego wina — wiśniowe 

| refleksy pięknie przeb ija ją  przez 
iza fir  narzuconej półstylowej kry 

! nolinki z tiu lu : szeroka szarfa  i 
pęk ciemnoczerwonych róż u bo­
ku, dopełniają całości. Czarny 
tiul doskonale wygląda na spo­
dzie żółtym  — no i zawsze nieza­
wodnie na czarnym : wtedy może­
my połączyć stanik z czarnym ak­
samitem. a dół krynoliny rozszyć 
wąskimi czarnym, aksamitkami. 
Bardzo ładna sukienka była uszy­
ta z czarm-go tiulu w bardzo du-

P o d r ó ż u j
sa m o lo te m

że oczkr) — karczek dookoła szyi . 
zanaftowany Dyt różnobarwnymi 
paciorkami, w przewazającycn od 
cieniach, czerwono - nomarańczo- 
wych. Dla podlotka —  sukienecz- 
tea z białego tiulu z rękawkam* 
zahaftowanym i w drobne gw iaz­
deczki z błyszczących strassów, 
będzie w yglądać jak m arzen ie.-

t t E f e z T K l  
CZARNEJ S ukLiNKt
Zoadajm y dobrze zawartość n f 

szych szaf, czy nie znajdziem y 
starej, czai nej ko ionk i: baruzo
modne są bow.em suknie z jasnej 
ta fty  —  błękitnej, seledynowej 
czy bladoróżowej, na której liś­
cie, kw iaty czy motyle, aplikowa­
ne są z czarnej koronki. N a  jed ­
nym z pokazów mody poKazywa- 
no sukienką - cacko: różową pół- 
krynolinkę z odsłoniętym i ,'am’O- 
nami — dekolt obszyty był doo­
koła wąską na cztery palce prze,i 
rzystą, czarną koronKą —  w  dole 
b iegły trzy koronkowe f« lb a n k i: 
w pasie pow iewały końce wąskiej 
czarnej akfam itki. Jeżeli kordó£j | 
mamy aość dużo —  możemy skoiuJ 
binować ią  z ta ftą  —  stanik z ta f­
ty. spódnica z koronki, obszyta w 
dole szeroką plisą znowu z ta fty  
— spód włożym y jasny, np. żółty, 
do stanika żółte kwiaty.

Pam iętajm y, że połączenia 2-ch 
kolorów w sukniach wieczoro' , 
wych, są bardzo modne; ‘  Pafyźi ’’ 
lansuje newet tak śmiałe połącze­
nia jak białe crepe satin z ta ftą  
w odcieniu porzeczkowym : w te j 
kombinacji pomyślana byłu efek­
towna toaleta M aggy K ou ff z bia­
łego jedwabiu z por.sowymi kokaf 
danu poniżej ramion i inkrusto­
wanym na spódnicy ponsuwym 
przodem, „w haftow anym ”  subtel/ 
nie przy pomocy arabesków z jed ­
wabnego ponsowego sznureczka.

A lin ette

m
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ROZDZIAŁ VII

W KTÓRYM ZACZYNA SIE WYJAŚNIAĆ  
ZAGADKA ZŁOTA RENU

In fo rm a c je ,  ja k ic h  u d z ie l i ł  s o łty s o w i p a s to r  M ich e ls , b y ły  
n a jz u p e łn ie j ścisłe. C a ły  sztab  Z w ią z k u  C z c ic ie li  W o ła n a  b y ł 
od  d łu żs zego  czasu  z a ję ły  g o rą c zk o w y m i p r z y g o to w a n ia m i do  
w y p ra w y  p o  Z ło to  R en u . D r  Joh n ke  r za d k o  te ra z  u k a zy w a ł 
sie na k o lo n ii,  a ju ż  p ra w ie  w c a le  n ie  b y w a ł w  p iw ia rn i w do- 
w\ K le in , g d z ie  z b ie ra ła  s ię  w ie c z o ra m i m ie js c o w a  s ta rs zy z ­
na G d z ie  p r z e b y w a ł,  tego  d o k ła d n ie  n ie  w ie d z ia ł  n ik t. W i ­
d y w a n o  g o  je d n a k  cza sa m i, ja k  p o w ra c a ł p ó źn y m  w ie c z o ­
rem , z a z w y c z a j od  s tron y  T e r e s in k a , n ie k ie d y  zaś aż d o p ie ­
r o  n ad  ra n em  p r z y je ż d ż a ł  r o w e re m  szosą , m o że  z  ja k ie g o  
m ia s te c zk a , a m oże  n a w e t z W a r s z a w y .

C i c h ło p c y , z k tó ry c h  u t w o r z j ł  s w o je  z a u fa n e  g ron o , r ó w ­
n ie  ta je m n ic zo  zn ik a li o tym  sam ym  cza s ie . M n ie j w ię c e j od 
p o ło w y  c z e rw c a  s ta ry  W i lh e lm  E rn in  n igd y  ja k o ś  n ie  m ó g ł 
za s tać  na m ły n ie  ż a d n e g o  ze  sw o ich  trzech  syn ów . T o  sam o 
d z ia ło  s ię  z c z te re m a  c zy  p ię c io m a  i tn y m i m ło d z ie ń c a m i, 
k tó ry c h  ro d z ic e  też ż y c z y lib y  sob ie  b a rd zo  w id z ie ć  w  dom u , 
a lb o  ra c z e j w  p o lu . S ta rzy  z tego  stanu rz e c zy , o c z y w iś c ie , 
w c a le  m e  b y li z a d o w o le n i,  a le  s y n k o w ie  ja k o ś  za w s ze  u m .e li 
s ię  z rę c zu ie  w y łg a ć  od  p o m a ga n ia  r o d z ic o m

O k a za ło  s ię  na p r z y k ła d , że  jed en  z n ich  o t r z y m a ł n ad ­
z w y c z a j ab so rb u ją ce  za ję c ie  u s to la rza  w  p o b lis k im  m ia ­
s teczku , d w ó ch  p ra c o w a ło  w  p a p ie rn i, k tó re j w v so k ; k o n rn  
d y m ił  w ie c z n ie  w  o d d a li,  a p o  trzech  m ło d y ch  E rm n ó w  pra- 
w ic  d z ie ń  w  d z ień  p r z y b ie g a ł  ru d y  O sk a r K n o p f —  s tan gre t

k s ię żn y , ho o g r o d n ik o w i p a ła c o w e m u  za c z ę ło  n ag le  b ra k o ­
w a ć  rąk  p rzy  ja k ic h ś  d e lik a tn y ch  p ra ca ch  w  c ie p la rn i.

O jc o w ie  o s ta te c zn ie  m o g li b y li n .e  p o z w o l ić  syn om  na tc 
za jęc ia , k tó re  w y p a d ły  aku ra t w* c za s ie , k ie d y  n a jw ię c e j p o ­
t r z e b o w a n o  ich  p o m o cy , c zy  to p rzy  k o szen iu  lub  zw o że n iu  
s iana , c zy  ch o c ia żb y  prz\ o k o p y w a u iu  z ie m n ia k ó w . A le  c ó ż ?  
R e g u la rn ie  w  sob o ty  ch ło p cy  p rzy n o s il i  d o  d om u  za ro b io n e  
p ie n ią d ze . A  t\m  n ie m o żn a  b y ło  g a rd z ić . K a żd em u  p r z y d a ł 
s ię  ten ż y w y  g ro s z

S ta ry  m ły n a r z  w ie d z ia ł  ju ż  w p ra w d z ie ,  c o  m a  są d z ić  
o  te j n ie z w y k łe j  g o r liw o ś c i z a ro b k o w e j sw o ich  syn ów , 
u śm iech a ł s ię wdęc ty lk o , n ie  c z y n ią c  nad tym  ża d n ych  u w ag . 
A le ,  k ie d y  ten i ó w  z g o s p o d a rz y  p o c h w a li ł  s ię  w o b ec  n ie g o  
tą sam ą za le tą  w ła sn eg o  p o to m k a , a w s p o m n ia ł, że  to  d r  
Johu ke w y s ta ra ł s ię  o  p ra cę  d la  je g o  ch ło p a k a , a p rzy  spo- 
sdbności z a g a d n ą ł je s z c z e  o  o w e  łą k i lu b a r to w s k ie , -so łty s  
n ie  w y t r z y m a ł i b u rk n ą ł o z ię b le :

—  A n o , to w o b ec  tego  id ź c ie  a o  d o k to ra  J oh n k ego . O n 
m o że  n a m ó w i k s ię żn ę , aby w am  o d d a ła  te łą k 1 za  d a rm o .

N a  ra z ie  je d n a k  o  łą k a ch  lu b a rto w sk ich  za c ich ło . O d  c za ­
su o w e g o  ś w in o b ic ia  u w d o w y  K łe m  o  s p r r w ie  te j p ra w ie  nis 
m ó w io n o , a ju ż  p roces  ja k b y  w yw  ie tr z a ł w szy s tk im  z g ło w y  
B o  też, co  p ra w d a , na ga d a n ie  n ik t n ie  m ia ł te ra z  czasu  na 
G ro b li.  Z b y t  d u żo  b y ło  ro b o ty  w  p o lu . J a k że ?  ; .S ia n o k o s y  
b y ły  w  c a łe j p e łn i. C h ło p i m a ch a li kosa iró  od  w czesn ego  
ran ka  do  p ó źn e g o  w ie c z o ra , nad  W is łą ,  nu ? m o k ra d ła ch  
gd z ie  ty lk o  k tó ry  m ia ł  łąkę. A babom  te*, z b y w a ło  czasu  do 
g a d a n ia , bo  d la  n ich  za c zą ł s ię o k res  p o d sk u b y w a n ia  gęsi, 
s e g re g o w a n ia  puchu  i d os ta rczan  t g o  d o  s p ó łd z ie ln i,  g d z ie  
trzeb a  b y ło  u że ra ć  s ię  z k ie ro w n ik ie m , aby  n ie  o s z w a b ił  na 
łu t c zy  d w a  p rz y  w a d ze .

A le  o co  c h o d z iło  w ła ś c iw ie ?  C o  w  m o w ie  Z w ią z k u  C z c i­
c ie li W o t a r a  n o s iło  tę n a zw ę  fa n ta s ty c zn ą , za c ze rp n ię tą  
z b o h a te rsk ie j sagi o  N ib e lu n g a ch ?

Jest p ew n e , że  d r. Johnice n ie  p rz e d s ię b ra łb y  z a p e w n e  te j 
b ąd ź  c o  b ą d ź  r y z y k o w n e j w y p ra w y , a ża d en  c z ło n ek  Z w ią zk u  
C z c ic ie li  W o ła n a  n ie  m ó w iłb y  n ‘ c o  Z ło c ie  R enu , gd j*by m e 
K u rt K rebs . K tó ż  lo  b y ł  ta k i?  Z n a li g o  w szyscy . K a żd y  m ies z ­
k a n ie c  k o lo n ii N a  G ro P li,  z a p y ta n y  o nJego , o d p o w ie d z ia łb y ,

że  tc  syn  E lz y  - h a n d la rk i m le k ie m  O d p o w ie d z i to w a rzy *  
s z y łb y  z a p e w n e  z a g a d k o w y  u śm iech .

L e k a r z ,  k tó ry  k ied y ś  b a d a ł m ło d e g o  K u rta  w  s zk o le , 
o k r e ś l i ł  je g o  stan la k ą  lak ąś  d z iw n ą  n a zw ą , k ló r e j n ie  z r o ­
zu m ia ł i n ie  z a p a m ię ta ł n ik ‘ . N ie  b y ło  to z res z tą  p o trzeb n e . 
1 tak w ie d z ie l i  w szyscy , że  K u rt je s t p rz y g łu p e k . J ego  o jc ie c  
też b y ł tak i sam , a p o n o  i d z ia d ek , k tó re g o  p a m ię ta ło  w ie lu , 
także  b y ł n ie  lep szy .

M ó w io n o , że  to z  tych  m o k ra d e ł  to r fo w y c h , na k tó ry ch  
m ie s zk a li,  taka na n ich  p rzy s z ła  g lu p o ia  B o ch a ta  Krebsów*, 
u boga , na w p ó ł r o zw a lo n a , w ca le  n ie  p od ob n a  do  za m o żn y ch  
i c zy s ty ch  d o m ó w  k o lo n ii,  stata w ła śn ie  w śród  n a jg o rs zy ch  
ro z le w is k , nad  k tó ry m i u n os iły  się za w sze  n ie zd ro w e  o p a - j .

A le  cozY T a k i ju ż  m ion  k a w a łek  z ie m i i na to n ie b y ło  
ża d n e j ra d y . S iać zb c źa  n ie  h v ło  g d z ie , le d w ie  że w y s .a t -  
c z y ło  pod  z .e n in ia k i, w ię c  E lza  w z ię ła  się d o  h a n d lo w a n ia  
IU Lękiem . N o śn a  je  aż d o  m ia s teczk a  i ja k o ś  ż y li z tego  w e  
tro je . A m a łe g o  K u rta , k ied y  troch ę  p o d ró s ł i o k a z a ło  s ię , że  
d o  n au k i n ie  jest zd o ln y , za p ęd zo n o  d o  p asan ia  cu d zy ch  
gęsi, a p o le m  i b yd ła .

N ie  p o w ie r z o n o  m u du żo , bo g o sn o d a rze  o b a w ia li  s ię, ż e ­
by c ze g o  z łe g o  z n W i  n ie z ro b ił ,  a le  za w sze  z p ięć , a lbo 
i w ię c e j,  m ia ł na s w o je j o p ie c e . P a sa ł je  z w y k le  za w a łem , tuż 
p rzy  cm en ta rzu , bo  tam  t r awa  b y ła  n a jlep s za , i w  s zk o d ę  
tru d n ie j o y ło  w p ę d z ić , a le , jak  to p rz y g łu p e k , m u s ia ł na­
c ie rp ie ć  s ię  w ie le . D ok u cza ły  m u zd ro w e  d z ie c i. 1 to n ie  
ty lk o  z k o lo n ii,  a le  i z p o lsk ich  w s i. N a jw ię c e j  te z Z a w o d y , 
bo tej g ru n ty  g ra n ;e z y łv  p -a w ie  z cm en ta rzem  n ie m ie c k im .

B y w a ło  czasem , że K u rt le ży  sob ie  p od  d r z e w e m  i p a tr z y  
w ię c e j w  n ieb o  n iż  na k ro w y , u śm iecha  i do  o b ło k ó w  i m a m ­
ro c ze  coś  sam  d o  s ieb ie , a te m a łe  ch ło p a k i z Z a w o d y  na­
trzą sa ją  s ię  z n ie go  W y m y ś l i l i  sob ie  n a w e i taką ś p ie w k ę :

„A c h  ty S zw a b ie  • k a r to f la r zu , 

g an ia sz  k ro w v  p o  cm en tarzu .

P a n a  B oga  n ie  zr.asz 

K o p y te m  s ię  ż e gn a sz ” .

( D  c . n . ) .


